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MICKIEWICZOWSKIE WSPOMINKI

Niełatwe zadanie podejm uje niniejszy artykuł, dorzucenie bowiem 
dodatkowych, nie znanych materiałów" do zagadnienia, które pociągało 
już i kusiło niejednego z badaczy, czyni samo zamierzenie niemal od po­
czątku ryzykownym. Sam problem bowiem — Mickiewicz we wspomnie­
niach współczesnych — kusił już syna poety W ładysława w jego mono­
grafii pt Żywot Adama Mickiewicza (Poznań, 1890 - 1895); zwrócił nań 
uwagę również W ładysław Bełza w swej Kronice z życia Adama Mickie­
wicza (Lwów 1884) a po nim inni — poczynając od pracy Jana Łuby 
Anegdoty  z życia Adama Mickiewicza (Warszawa 1898) aż po najnowsze 
prace Stanisława Pigonia Adama Mickiewicza wspomnienia i myśli (War­
szawa 1958), czy W7itolda Billipa Mickiewicz w oczach współczesnych 
(Wrocław 1962). Jeśli mimo znakomitej pracy Pigonia, wielkiego Mickie- 
wiczologa, którego zagadnienie to nurtowało z górą lat 30, bo dał mu 
w yraz już w  opasłym tomie XVI W ydania Sejmowego zawierającego 
Rozmowy z Adam em Mickiewiczem  (Warszawa 1933), jeśli mimo to w y­
padnie do znanego już zespołu wspomnień dorzucić tu i ówdzie jakiś dro­
biazg uzupełniający, staje się to możliwe dzięki długotrwałym  i żmudnym 
kwerendom, jakie piszący te słowa przeprowadza w Bibliotece Polskiej 
i w Muzeum Mickiewicza w Paryżu, prawdziwym skarbcu m ateriałów 
Mickiewiczowskich. W ydobyte i ukazane tu teksty nie zawsze są w swej 
całości nie znane. Niekiedy jednak wypadnie przypomnieć je ponownie 
albo z uwagi na odmienną w ersję rękopiśmienną, albo też ze względu 
na wyłaniającą się możliwość podania pełniejszego tekstu, okrawanego 
z takich czy innych, nieraz nawet hagiograficznych względów. W a rty ­
kule niniejszym  postanowiono również zwrócić uwagę na początek niemcl 
wyłącznie na zachowane fragm enty większych wspomnień, drobiazgi w y­
łowione w zespołach korespondencji pozostawiając do osobnych publi­
kacji. W szystkie ogłoszone tu fragm enty wspomnień opracowano według 
zasad obowiązujących przy wydawaniu tekstów XIX w. — zmodernizo­
wano pisownię i interpunkcję, zachowując wszelkie właściwości wymowy 
autorów  relacji.
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1. C H A R A K T E R Y S T Y K A  M IC K IE W IC Z A  P R Z E Z  L E O N A R D A  R E T T L A

Przegląd wspomnień o Mickiewiczu wypada rozpocząć od znakomitego 
szkicu Leonarda Rettla (6 XI 1811 -21 III 1885) 1, publicysty i historyka, 
bliskiego na em igracji znajomego poety. Pierwszeństwo to należy się 
Rettlowi już choćby z uwagi na tradycje — wyjątkow e znaczenie jego 
charakterystyce nadał bowiem sam Pigoń rozpoczynając swoją pracę 
Adama Mickiewicza wspomnienia i myśli  od Wprowadzenia Rettla 2_ 
Do dwu fragm entów przytoczonych przez Pigonia wypada dorzucić jesz­
cze dwa, uzupełniające ciekawymi myślami charakterystykę Mickiewicza 
wyszłą spod pióra Rettla:

„[...] odp ow iadając na uczynion e m i w ezw an ie , m ogę o nim  jeszcze szczere, p ra w ­
dziw e i potrzebne słow o pow iedzieć. D a je  m i do tego p raw o ty loletn ia  zażyłość, op ar­
ta zaw sze na w spóln ości w idzeń, przekon ań  i dążeń, a w kład a  na mnie o bow iązek n ie  
ty lk o  o k a zyw an a  ufność i p rzych yln o ść, ale i w  niedośw iadczonej n iegd yś m łodości 
p ierw szych  la t  tu łactw a, p o b łażliw a  w zględn ość i n ieledw ie  opieka. A b y  to co o nim 
p ow iem  mogło- m ieć ja k ą  p ow agę, uprzedzam  czy te ln ik ó w  m oich, że trzym ać się będę 
p rzede w szystk im , albo tego, czego sam  byłem  św iadkiem , albo tego, co z w łasn ych  
ust jego  o przeszłości słyszałem .

M ickiew icz w b re w  z w y cza jo w i ludzi zw ra ca ją cy ch  na siebie pow szechną u w agę 
w e  F ra n cji, A n g lii lub  N iem czech, nie zostaw ił po sobie ani jed n ej stronicy w łasn ych  
pam iętników . U w ażał on pisanie ich  za ga tu n ek  rozporządzenia czynionego przed 
śm iercią, za a b d y k ac ję  w szelk iego  ju ż  życ ia  czynnego, a w iadom o, że um arł w  sile  
w ieku , zw ra ca ją c  zaw sze sw e oczy z m łodzień czym  zapałem  i tęsknotą ku przyszłości, 
k tó re j do ostatniego tchn ien ia  życia  sądził, że  s łu ży  i k tó rej pośw ięcać się p ragn ął.

[...] W ieszcz nasz z n ajw ięk szym  w strętem  i ohydą o d w racał się od lu dzi p ra ­
w ią cy ch  z uśm iechem  lub u szczyp liw ym  żartem  o cudzych w adach lu b  n iedostat­
k ach  i m a w ia ł do p rzy ja ció ł, że zajm o w an ie  się ludzkim i ułom nościam i bez żalu, 
b oleści lub  św iętego oburzenia  a ze śm iechem  lub lek ko ścią , jest to popełnianie g rze ­
chu C h am a, szydzącego z nagości o jco w sk ie j, grzechu  niższego może w  szczeblu, a le  
na jed n ejże  lin ii b ę d ące go .3

[...] Z ku rsó w  jego dow iem y się ja k ie  znaczen ie  w yso k ie  p rz y w ią zy w a ł do słow a, 
ja k  w  poczuciu pew nego k a p łań stw a  nosił w  sum ieniu sw oim  w ierne zobow iązan ie, 
k ażd ą  w yp o w ied zian ą  p raw d ę  uczuć, każdą n iep raw d ę od epch n ąć” 4.

2. M IC K IE W IC Z  W R Z Y M IE  W  1830 R. —  R E L A C J A  W. Z A M O Y S K IE G O

Chronologicznie najwcześniejszą z odnalezionych relacji jest wspom­
nienie W ładysława Zamoyskiego (1805 - 1868), adiutanta w. ks. K onstan­
tego w wojsku Królestwa Kongresowego, w powstaniu początkowo adiu­
tan ta  Chłopickiego, a później na em igracji najbliższego współpracownika 
Czartoryskich. Podczas spotkania z Mickiewiczem w lutym  1830 r. w Rzy­
mie, Zamoyski zanotował ciekawą ocenę wydarzeń politycznych w Kró­
lestwie, a zwłaszcza określenie przez poetę działalności stronnictwa kon­
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stytucjonalistów  skupionego wokół kaliszan, braci Niemojowskich. Re­
lacja Zamoyskiego posirda wszelkie cechy prawdopodobieństwa, zanoto­
wana zwłaszcza niechęć poety do francuskich form parlam entarnych, 
k ry tyka  „kaliszan” w ystępuje również w ostrej formie we fragm entach 
wspomnień ogłoszonych przez Kallenbacha z pamiętnika Henryka Na- 
kwaskiego 5.

„1830, lu ty . M iesiąc w  R zym ie. L iczn e to w arzystw o  polskie. Sp otkan ie z M ick ie­
w iczem . —  G an ił on bezw zględn ie zapędzanie się opozycji w arsza w sk ie j, w idocznie 
szu k a ją ce j w zorów  w  n iedow arzonym  p arlam en taryzm ie fran cuskim  ow ych czasów . 
U bo lew ał nad w a lk ą  n ierów ną, niepodobną, prow adzącą do klęsk i n ieuniknionej. 
Z a d ziw ia ł mnie sądem  tak  surow ym , p rzypom in ającym  zdania podobne słyszane 
w  W arszaw ie, ale słyszane od jednego niem al, o jca m ojego. Z ad ziw ia ł i do zastan o­
w ien ia  pobudzał, tak  mi n iespodzianą była  w  w ieszczu, któregom  całą  duszą podzi­
w ia ł, tak a  w ytraw n o ść p olityczna. Źródłem  tej w ytraw n o ści była  g łęboka, rzetelna, 
sum ienna m iłość O jczyzn y  —  m iłość, która w zględem  siebie i ludzi, w szechstronną, 
jasn o w id zącą  p raw dą była. N iejedn okrotn ie  w  życiu , w  n ajgorszych  chw ilach , 
w sp om n ien ie  o M ickiew iczu , i o tak  trzeźw ym  sądzie jego, ośm ielało m nie do po­
stan ow ień  rozw ażnych , dodaw ało pew ności i rozwagi'. O prócz tego głębokie  i n ieza­
tarte  w rażen ie  zostaw ił w e m nie w idok jego w iary, w ia ry  ka to lick ie j, pobożnej, p o­
łączon ej z p rzyw iązan iem  do K ościo ła. W iara ta b yła  dla niego um ocnieniem  w  sa- 
m ejże  m iłości O jczyzn y.” 6

3. M IC K IE W IC Z  —  H E N R Y K  R Z E W U S K I, R E L A C J A  B. Z A L E S K IE G O

Stosunki Mickiewicza z H enrykiem  Rzewuskim (1791 - 1866), powieś- 
ciopisarzem, głośnym twórcą Pamiątek Seweryna Soplicy, stały się te ­
m atem  kilku relacji, niekiedy nawet sprzecznych. Wspominał o tym  
W iktor Baworowski i Juliusz Falkowski, ten ostatni w wyznaniu pełnym  
nieścisłości; sugestiom współczesnych, iż talent Rzewuskiego rozwinął 
się jakoby pod wpływem Pana Tadeusza miał zaprzeczyć rzekomo sam 
poeta. Relacja Falkowskiego mało budząca zaufania sprowokowała też 
publiczny protest W ładysława Mickiewicza i Józefa Bohdana Zaleskiego 
(„Czas” 1878, n r 178). Rzewuski sam przedstawił genezę swych Pamiątek  
w oświadczeniu ogłoszonym na łam ach „Tygodnika Petersburskiego” 
{1840, n r 75)7. Przytaczana poniżej relacja listowa Bronisławra Zaleskiego 
adresowana do kpt. Jerzego Ręczyńskiego w Londonderry powstała 29 
kwietnia 1879 r. Wspomnienie Zaleskiego już choćby z tego względu, że 
w ykazuje dużą zbieżność z relacją samego Rzewuskiego, ma dużo prawdo­
podobieństwa. Opisana przez Bronisława Zaleskiego scena miała według 
Rzewuskiego miejsce w Rzymie, w 1830 r.:

„W iecie  może, że H en ryk R zew uski, autor Pamiątek Soplicy,  b y ł n iezró w n a­
nym  opow iadaczem . O tóż A dam  M ickiew icz słuchając jego opow iadań, nalegał, żeby 
je  spisał. D ługo się w zbran iał, ale w reszcie  przyniósł mu jedno opow iadanie. B y ło  to
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coś bardzo szacow nego i bardzo opracow anego, w ygładzon ego. M ickiew icz  czyta , 
czyta , chm urzy się i w  końcu oddaje rękopism  R zew uskiem u m ów iąc: «Nic w arte! —  
P isz jak  m ów isz, a o au to rstw ie  nie m yśl —  w ten czas będzie  dobrze». —  N ow a p ró­
ba, inny rękopism . —  A d am  czyta i pow iada: «Lepsze to od pierw szego, ale zaw sze  
jeszcze  niedobre. —  To ju ż nie p otrafię! —  zaw o ła ł R zew uski. —  S ia d aj —  rzek ł 
M ickiew icz  —  op ow iadaj, a ja  ze słó w  tw oich będę pisał». —  Stało się ja k  chciał 
i1 ta k  p o w stały  p ierw sze  dw a czy trzy  ro zd ziały  tej nieporów nanej książk i. W p ad ł­
szy  na trop sobie w ła śc iw y , R zew u sk i ju ż  sam szedł dalej i w  sw oim  ro d zaju  n ikom u 
p rześcign ąć się nie d a ł.” 8

4. L IS T O W E  W S P O M N IE N IA  E. J A N U S Z K IE W IC Z A  Z  L A T  1835 - 1841

Ze wspomnień em igracyjnych Eustachego Januszkiewicza (1805 - 1874), 
księgarza-wydawcy i publicysty, pozostającego w zażyłych stosunkach 
z Mickiewiczem, najw iększy chyba rozgłos zyskały po dziś dzień jego 
listy  do narzeczonej Eugenii Larissówny, ułożone w formie pam iętnika, 
których fragm enty wykorzystali po raz pierwszy W ładysław Mickiewicz 
w Żywocie Adama Mickiewicza  oraz Józef Kallenbach w artykule Z epoki 
emigracyjnej  (1833 - 1841) ogłoszonym w „Lamusie” 1909 r. A utografy 
listów znajdow ały się w zbiorach Popielów w Czaplach, córka Januszkie­
wicza wyszła bowiem za mąż za Konstantego Popiela i wg wyznania K al­
lenbacha ona to właśnie udostępniła badaczowi korespondencję rodzinną. 
Kallenbach sporządził oczywiście wyciąg z listów, bowiem jak w yjaśniał, 
zaw ierały one „bądź ustępy n a tu ry  zupełnie pryw atnej, nic ogół nie 
obchodzącej, bądź też nowiny polityczne, bieżące, które po latach siedem­
dziesiątych straciły chwilową, inform acyjną wartość i nie m ają pretensji 
do d ruku”. Już samo to uzasadnienie budzi wątpliwości i sprzeciwy. 
Zbiory Popielów przekazane później w swym głównym trzonie Bibliotece 
Narodowej, uległy według inform acji Pigonia zniszczeniu. Zdołał on 
jeszcze korzystać z nich przy opracowaniu W ydania Sejmowego Dziel 
Mickiewicza (t. 16). Nieliczne odpryski zbioru rękopiśmiennego Popielów 
znajdują się dziś w zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej, m. in. również 
W yją tk i  z korespondencji czterdziestoletniej (1831 - 1871) E. Januszkie­
wicza. Ale darem nie szukać tam  choćby m ateriałów  rękopiśmiennych ogło­
szonych przez Kallenbacha. Korespondencja Januszkiewicza z Eugenią 
Larissówną wydawała się bezpowrotnie stracona, pozostawał tylko bada­
czom jej wyciąg sporządzony przez Kallenbacha, k tóry  kierował się, jak 
pam iętam y, nie najlepszym i kryteriam i. W zbiorach Muzeum Mickiewi­
cza w Paryżu (sygn. 779/11, n r 7) zachowały się jednak wśród innych 
kopii wzmianek o Mickiewiczu tzw. W ypisy z  dziennika E. Januszkiewicza, 
niew ątpliw ie sporządzone z inspiracji W ładysława Mickiewicza i przez 
niego częściowo w ykorzystane w m onografii poety. Jak  wskazuje tekst 
rękopisu, ów rzekom y „dziennik” to po prostu wypisy z korespondencji
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Januszkiewicza z Larissówną i innym i adresatami, wypisy niesłychanie 
cenne, bowiem na 12 wyciągów z listów z lat 1835 - 1841, tylko 5 pokrywa 
się częściowo z tekstam i znanymi z publikacji Kallenbacha, lub też 
z W ydania Sejmowego Dziel Mickiewicza. Ale nawet wówczas gdy tekst 
jest wyciągiem z listu o tej samej dacie, wersja z Muzeum Mickiewicza 
jest odmienna od wersji Kallenbacha, najczęściej znacznie pełniejsza, 
bardziej rozbudowana. I choć W ypisy z dziennika E. Januszkiewicza 
znajdujące się w Muzeum Mickiewicza w Paryżu zostały już częściowo 
w ykorzystane przez syna poety w jego monografii o Mickiewiczu, służąc 
do inkrustacji narracji, w świadomości polonistycznej funkcjonują na 
ogół niem al wyłącznie fragm enty korespondencji Januszkiewicza ogło­
szone przez Kallenbacha. Dlatego też po siedemdziesięciu z górą latach 
raz jeszcze wypada powrócić do listów Januszkiewicza i ogłosić je w wy­
ciągu proponowanym przez nieznanego kopistę:

„30-go kw ietn ia  1835

B ieda zaczyna em igracji dokuczać, a będzie na sąd kra jo w i, że jednego, jedyn ego 
w ieszcza  opuścił. A dam  m usiał odp raw ić służącą i C elin a  sam a zaw iad u je  i domem 
i' kuchnią. 25 m arca m iałem  u siebie jako  w  rocznicę pow stania L itw y  k ilk u n a stu  ro ­
daków . P rzy  obiedzie i m uzyce A d am  trochę się ro zw eselił i im p row izow ał długo, 
op ow iad ając czego doznał od ch w ili k ie d y  nas i W ilno opuścił. R ozm ow y to czy ły  się 
o szczegółach pow stania i zaw sze o L itw ie , 'bo chcem y A dam a skłonić, aby dalej pisał 
Tadeusza.  W  W ielką  Sobotę b yliśm y ja  i Szem ioth 0 z A dam em  i n atrącaliśm y znow u 
tę m yśl. B o d a jże  T ad eusz i syn w y jd ą  na scenę.” 10

„18 sierpnia 1836

In teresa  p ieniężne naszego A dam a są w  dosyć złym  stanie. P yta łem  go ja k ie  są 
jego  resursa? O dpow iedział mi, że P laton  czy inny tam  filo zo f greck i utrzym yw ał, 
że nic tak  nie zab ija  duszy ja k  m yśl o ju trze, potem  w ed łu g słów  Pism a Šw.  kazał 
m i p atrzeć na p taki n iebieskie  itd. Jego czcigodna C elina  to drugi A dam , ładna, ale 
ja k  on bezładna, m ało tro sk a jąca  się o to, co będzie za dw a, trzy  m iesiące. B yłem  
u nich w  poniedziałek, św ięto  m ałej córeczki M aryni. A dam  z Zanem  [S te fa n em ]11 
b y li na przechadzce. Ją zastałem  w e  łzach, p ytałem  się o p rzyczyn ę. —  «Płaczę nad 
losem  M aryi. —  Jakże, czyż to nie za w cześnie  kłopocie się tym , co za lat 16 w y p a d ­
nie?» W  końcu przyszła  do w yzn an ia, że dla braku fun duszów  m usi opuścić P aryż, 
p rzedać część m atki i że całą zim ę m yślą m ieszkać w  D aum ont (pod M ontm orency) 
w  opuszczonym  i p ra w ie  pustym  zam czyku rzeźbiarza  D aw id a, że to m artw i A dam a, 
niepokoi, do niczego ju ż się nie m oże {w ziąć], zaczętych  prac nie ko ń czy  i jedn ym  
słow em  bieda. U siadła do fortepianu, zagrała  Wilią, w tem  w szedł A dam  tęskn y i p o­
nury. W ziąłem  na stronę Zana, a ten m i potw ierdził w yzn an ie C elin y  i' proponow ał, 
czy  b y  się nie udało przedać r ę к o p i s m Tadeusza  i innych w ierszów  A dam a? On 
jest k a p ry śn y  i w o la łb y  z głodu um rzeć, niż darow iznę p rzy jąć, ale tem u by się 
zaradziło , żeby się znalazł kto, aby dał 200 lu b  300 dukatów . P rzysięgam  na w sz y s t­
k ie  bogi, że kiedyś, po śm ierci A dam a, za każdą ćw iartk ę  dadzą dukata, a w ięc i tak  
ka p ita ł zw ró ci się z procentem . Proszę list m ój spalić, aby nie został dow ód, że trzeba 
było  w  Polsce żebrać dla  takiego, jedynego w ieszcza” .
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„8 w rześn ia  1836
O dw iedziłem  A d am a w  Daum ont. P o k a zy w a ł m i p rzesłan y  od A d o lfa  w idok 

Iszyna, m ieścin y sy b ery jsk ie j, do któ rej zesłan y, k ied yś razem  p odróżow ali po 
W łoszech. J ak b y  to dać w iedzieć w  D ziaszynie, że ten rysu n ek  doszedł do rą k  A d a ­
m a ?”

„3 p aźd ziern ika  1836
O trzym ałem  przesłane dla A d am a od hr. W ąs.[ow iczow ej?] 12 569. O ddałem  mu 

500 niby w yp a d a ją ce  z ra ch u n k u  w yd a w n ictw a  „P ie lg rzy m a ” , za 24 ku piłem  herbaty, 
a  45 dałem  jego  k ra w co w i i o ty le  z rachu nku um n iejszył. Jadąc do D aum ont ro z­
m in ąłem  się z A dam em . C e lin a  o trzym aw szy  pieniądze, uznała w  tym  ich p rzyjściu  
dziw n ą ła sk ę  O patrzności, bo ju ż  w  k a sie  nie było  ani grosza. Z a trzym ała  m nie na obiad, 
k tó ry  sam a p rzyrząd zała , bo ku ch a rk a  nie m a jąc  co gotow ać w yszła  prać bieliznę. 
B y ła  tedy p ieczeń na zim no, a sos jak o ś się nie udał, m leko do m akaron u na zupę 
z rondla w yb iegło . W racam  do P a ry ża  i zn a jd u ję  A d am a drzem iącego na m oim  łóżku 
z fa jk ą  w  ustach. Uradow rany z n o w in y  k a z a ł n azaju trz  sporządzić sobie odzież, 
a m nie dał tytu ł j e d n e g o  w y d a w c y ,  co się tak  dobrze z autoram i rachuje. 
O tóż i niezasłużona p ochw ała. Z atożci nam  E ugenia o trzym ała  tę pomoc, próbkę [?] 
rękopisu  A d am a Zdania i uw ag i z  dzieł St. Martina  etc., które  w  drugim  tom ie poezji 
są w yd ru k o w a n e ” .

„13 p aździern ika 1836

A dam  skądinąd otrzym ał 1000 fra n k ó w  i oddał je  do schow ania P an u W., a ten 
je  gdzieś stracił. A  A d am  nie chce, aby m u zw racan o. Od dw óch dni b a w i u m nie 
i szu kam y m ieszkan ia. C h ce w yk u p ić  b ry la n ty  żony i przedać je, żeby stratę  w y - 
nadgrodzić. W yrozu m iał sobie, że b ry la n ty  n iepotrzebne, a m oże m ieć 2500 fran k ó w . 
M ieszkanie b ierze na M arais S a in t-G erm a in , na p rzeciw  naszej księgarn i, za fr. 520. 
Ja pod sekretem  dokładać będę 80 fr., bo A d am  w ięcej nad 500 w yd ać n ie chciał, 
a to m ieszkan ie  idzie na 600 fra n k ó w . N ie w yo b rażacie  sobie, co to jest A dam ? Ja 
m iłość m oją  do niego posu w am  do fan a tyzm u  p raw ie . Jest on dla m nie jak ąś istotą, 
do k tó re j ze św iętym  p rzystęp u je  się p rzestrachem . On jest dla m nie, ja k  to jest 
w  w ierszu  do E. L.:

D la w ątp iący ch  pokoleń św iad ectw o  o B o g u 13

„25 grudnia 1836
N azaju trz, że to był dzień A dam a, J eło w ick i i ja  d a w a liśm y  w ieczór dla w szy st­

k ich  literató w , pod p rezyd en cją  J. U. N iem cew icza. Podniósł on toast: o jca  poem atu 
D ziady, G rażyny, Wallenroda,  a szczególniej n iedorów nanego M arii (jest to córeczka 
A dam a). Z a  ten dodatek p o d ch w ycił A dam  i w  pochlebn ym  dla U rsyna p rzem ów ie­
niu w yzn ał, że w  tym  jed n ym  N estora naszego p o trafił p rzew yższyć. S ta ry  Ju lian  tak 
b y ł rozw eselon y, że choć zw y k le  b a w i ty lk o  do 11-te j i idzie do spoczynku, p rzesie­
dział do p ierw szej w  nocy i op ow iadał nam  dzieciakom  czasy  czteroletniego sejm u. 
N iep o rów n an y Chopin grał, śp iw ał, im p ro w izo w ał i ta k  w szy scy  grą, serdeczną z a ­
b aw ą b y li zajęci, że n ik t nie w id zia ł zorzy północnej, co nam  przez pół godziny 
p rz y św ie c a ła ” .

„15-go  lipca 1837

P ien iąd ze  z W iednia dla A d am a  doszły. P an i R a u te n stra u ch 14 p o tra fiła  mu je  
oddać, a sądzę, że było  3000 fr., bo 1500 złożył u m nie do schow an ia, 1000 przeszło
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na w yk u p ien ie  b rylan tó w , coś m usiał zatrzym ać na w yd atk i i długi. Zresztą  w czoraj 
w  m ariasza nb. w  k a rty  polskie gra ją c  po susie, w yg ra ł fr. 5! To ju ż p raw dziw e 
m oje do m ariażów  nieszczęście. C elin a  z dziecięciem  w yje ch a ła  już na letnie m iesz­
kanie do S a in t-G erm a in .”

„1-go  grudnia 1840
B iberstein  [W ojciech K azim irski] w rócił m irzą i kaw alerem  orderu lw a  i słońca. 

P rzyw ió zł tysiące  drobnostek i tytu niu  L atak ie , k tó ry  zaraz 29 listopada na moim dw o­
rze  w yp aliliśm y. I łatw o to poszło, bo nas było aż 33... B y ł A dam  i w szyscy  nasi 
literaci. Edm und [Lariss] z Szem bekiem  śp iew ał w y ją tk i z P u ry tan ów , 15 a A dam  
za k ażd ym  razem  k laskał i k rzyczał bis, co się Edm undow i w ielce  podobało.”

„19 grudn ia 1840
Za dni cztery A dam  rozpoczyna ku rs literatu ry  sław iań skiej w  K olegium  fr a n ­

cuskim . K ie d y ś  nasi pradziadow ie w  Bononii i F errarze  b y w a li profesoram i, ale 
żaden zaszczytu  p rzem aw ian ia z k a ted ry  p arysk iej nie otrzym ał. We czw artek  m am y 
ku cię  w  klu bie, a później będzie u m nie herbata, na którą zaproszę A dam a, jak o  
w  dzień jego im ienin. M ają  być Chopin, K ą tsk i, S zcze p a n o w sk i18 z gitarą, będzie 
i septuor w okaln y. G órecki zapow iedział, że z jakim ś w ierszem  w ystąpi. O baczym y 
ja k  to w szystko  się uda.”

„28 grudnia 1840
Pisałem  w  ostatnim  liście, że obchodzim y im ieniny M ickiew icza  w  dzień s. A d a ­

m a. U roczystość tę odłożyliśm y z pow odu k u cji na dzień Bożego N arodzenia i ten 
dzień zbiegiem  różn ych okoliczności stał się dla m nie i dla w ielu  innych n ajp am ięt- 
n iejszym  w  życiu. O pisać ci w iern ie  ja k  się stało to w szystko, darem na praca, bo 
tego żaden z nas nie potrafi. K a żd y  czuł i czucie sw oje innym  udzielał.

B yło  nas czterdziestu, w szyscy  znajom i lu b  bliscy p rzy ja cie le  A dam a. W ciągu 
w ieczora  artyśc i polscy p o pisyw ali się każd y ja k  mógł, a na kw adrans przed w ie cze ­
rzą, Szczep an ow ski odegrał na g itarze w ariac je  na nutę m arsza D ąbrow skiego i tym  
p rzypom n iał A dam ow i jego Jan kiela  z Tadeusza.

P rzy  w ieczerzy, której p rezydow ał koch an y od nas kasztelan  L u d w ik  P la ter, 
wznoszono rozm aite toasta. O ttavi, K o rsykan in , w  im ieniu W łoch w ita ł A dam a jak o  
w ieszcza ka to lik a  i tem  A dam a przeniósł w  czasy pobytu w  Rzym ie. W ezw any S ło ­
w a ck i im p row izow ać zaczął, a w  sw o je j im p ro w izacji w ystą p ił z całą sw oją  dum ą, 
którą  jed n ak  u końca składa w  ofierze przed potęgą geniuszu A dam a. M ów ił długo
0 sobie, o w ejściu  w  św iat poezji, o p rzy jęciu  jak iego  doznał i było w iele  ładnych  
rzeczy, a le  to w szystko  m iało cechę zarozum iałej dum y; zm ęczony um ilk ł, a k ied y 
śród o k laskó w  szem rał każd y choć p okryjom u p rzeciw  niem u, on znow u p ow stał
1 tłu m aczył się z tego co pow iedział, trzem a czy czterem a strofam i oddał hołd M ick ie­
w iczow i i uznał słabość sw oją. K o ń czył p raw ie  tym i słow y: «O ty, co w  Tadeuszu  
tak  p iękn ie  opisał grzybobran ie, n aśladuj tw ego W ojskiego za m ną: on przez fa n ­
tazję  czy kap rys k ła d ł do w orka różne g rzyb y  i nieraz om ijał rydze a brał m ucho­
mory». Podobało się to w szystk im , daw ano bravo. A  w tem  w idzim y p ow stającego  
A dam a. C a ła  tw arz jego  p rzyb ra ła  ja k ą ś  anielską postać i dziw na, n iepojęta św iatłość 
otoczyła  jego  skronie. P o w stali w szyscy  jak b y  na zjaw ien ie  się bóstw a p rzychodzą­
cego odw iedzić śm ierteln ych. A  on w ypuszczał {?] z ust sw oich rzekę słów, n a jc u ­
dow n iejszych  m yśli i rym ów , z taką  siłą, gw ałtow n ością  i mocą, a razem  z takim  
w dziękiem , że im nic rów nego nie było. T ak i pęd n iew strzym any, że nam oddech 
tam ow ało. S ta liśm y w  osłupieniu, m ilczenie było  grobow e. M ickiew icz  odpow iadał

R o c z n ik  V III  — 7
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Sło w ack iem u , m ów ił m u czym  on zgrzeszył, że nie jest poetą, co go zgubiło, oto, że 
m u brak m iłości, w iary: «Oto niedaw no, rzek ł on, k ied y  m iałem  m ów ić przed o bcy­
mi, żaden z m ych p rzy ja c ió ł nie m iał w ia ry  w  słow a m oje, w szyscy  m nie odbiegli, 
odstąpili, jedn i m ów ili: skądże m a tu śm iałość w  obcym  o d zyw ać się języ k u ?  Inni 
o b w in ia li m nie o m iłość w łasn ą, a n ie w ied zieli, że oto tu, w  sercu (i o d kry ł je), B ó g 
zło ży ł słow a p raw d y, które  ja  m ocen jestem  na w szystk ie  tłum aczyć języ k i, ja  bym  
w am  i po n iem iecku gadał» itd. A  potem  w ra ca ją c  do poezji, m ów ił o pow ołaniu poe­
ty  i  skoń czył, że dla niego jedn a ty lk o  droga, stąd (pokazując serce) przez m iłość 
tam  (w skazu jąc niebo), do Boga!

C a łe j jego  im p ro w izacji było m oże z p ółtorasta w ierszy. K ie d y  ją  skończył, n a­
stąp iła  ch w ila  n aju ro czystsza  dla w ieszcza, bo w szy scy  za la li się łzam i, jeden  okrzyk  
uw ielb ien ia  w y rw a ł się z piersi, w szy scy  padli przed nim na kolana. J akieś uczucie 
spólnej m iłości ogarnęło serca  w szystk ich . M ało znajom i ścisk a li się ja k  daw n i p rzy ­
jac ie le , p o p rzysięg ali sobie w zajem n ą p rzy jaźń . B y li i tacy  co doznali n erw ow ego 
ataku , jak iegoś ko n w u lsy jn eg o  w zruszenia. C h orzy  m ów ili, że są uzdrow ieni, a a rty ­
ści czuli w  sobie now ą siłę  tw órczą, k tórą  im w  tej ch w ili geniusz użyczał.

D ziało  się to o godzin ie 2-iej po północy. A dam  kazał jeszcze zagrać sobie na 
gitarze, to uspokoiło go, od jech ał, a w szyscy  pozostali przeszło godzinę w  m ilczeniu 
i p y ta li siebie ja k  się to w szystk o  stało.

R ozeszli1 się na koniec, a dla każd ego  reszta  nocy nie b y ła  w yp oczyn kiem , bo 
k a żd y  ro zp am iętyw ał ty lk o  odebrane w rażenia. N astępnego dnia jeszcze w rażen ie  
to tak  było  silne, że o p o w ia d ają cy  o w ieczorze rów n e na drugich  w yw iera li.

Przed rozejściem  się proponow ałem , aby na p am iątkę tej ch w ili o fiaro w a ć A d a ­
m ow i puchar. P rzy ję to  w n iosek jedn om yśln ością , puchar ju ż gotow y, o fiarow ać go 
m am y w  dzień N ow ego R o ku  i w szy scy  zbiorą się u m nie 1-g o  stycznia. Ż eb y  ci dać 
w yo b rażen ie  skutku  tej A d am a im p ro w iza cji pow iem  tylko , żeśm y na w pół om dla­
łego  kaszte lan a  P la tera  odnieśli do pow ozu. M ieszka on dość daleko ode m nie, bo 
na u licy  de Londre. Żona jego n iespokojn a, że o ta k 'sp ó źn io n e j dobie nie w idzi go 
z p ow rotem  do domu, w sta je  z łó żk a, budzi córkę i zaczyn ają  m odlitw ę, w tem  słyszą 
tu rko t pow ozu przed bram ą, w chodzi kaszte lan , rzuca na posadzkę kap elusz, p łaszcz, 
na w idok oczu zap łak an ych  i w łosó w  w  nieładzie, tru ch leją , a on zalew a się łzam i 
i pocznie im opow iadać to, czego b y ł naocznym  św iadkiem  i one się ro zp łakały .

M y w szy scy  cośm y b y li obecni, czu jem y w  duszach naszych, że to było coś n ie­
biańskiego! Ile  to m oże potęga słow a, pozn aliśm y na nas sam ych. Nie w iem  czy k ied y 
A d am  w zn iósł się tak  w yso ko , ale też i n igdy tak iego  nie m iał tryum fu .

B y ł u m nie w czo raj. R o zm aw ialiśm y spokojnie. R zecz dziw na, ja k  drobna na 
pozór okoliczność p o trafiła  duszę jego do tak iego  stro ju  podnieść, oto g ita ra  m arsza 
D ąbrow skiego, a n a jb a rd zie j to, że k ied yśm y z p ierw szego  p iętra  schodzili na dół 
na w ieczerzę, ja  zap rosiłem  m arszałka  K a szy ca , jak o  rep rezentanta  w ejew ó d ztw a  
n ow ogródzkiego, a b y  dał rękę  Adam owi'. M ów ił m i A dam : «Tym zrobiłeś m i n aj­
w ięk szą  rozkosz, bo m i się p rzypo m n iał mój w iek  m łodzień czy i cała przeszłość m oja».

N ie ła jż e  m nie, E ugenio, że zb ytk u ję , że na m arn e zab a w y  grosz w yd aję . Za taką 
drugą ch w ilę  w szystk o  co m am , go to w ym  oddać, a d zięk u ję  Bogu, że m nie w zią ł za 
n arzędzie p okazania tym , co w ierzy ć  p rzestali w  ducha A dam a, że to jest lew  na 
spoczynku, iskra  n ieśm ierteln a, k tó ra  n igdy nie w ygaśn ie.

B yło  nas w szystk ich  37 i w  dobę zło ży liśm y 1050 fra n k ó w  na kupno pucharu. 
C ztery  g ra c je  w sp iera ją  czaszę, k tó re j w ierszch  zdobi lew  trzy m ają cy  tarczę z n a­
pisem : „A d a m o w i M ick iew iczo w i na p am iątkę dnia 25 grudn ia  1840” . Na pobrzeżu 
czaszy  są jeszcze inne tarcze, a na nich napisy: Wallenrod, Dziady, Pan Tadeusz, S o ­
nety, K sięg i p ie lgrzym stw a , Ballady, Grażyna, K atedra  Słowiańska,  a w  około:
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«Imię m oje w yb ieg ło  za Chrobrego szranki, / M iędzy teutońskie sędzię i bystrzejsze  
F ra n k i’».

O tw arcie  ku rsu  M ickiew icza  było św ietne. Sala nie m ogła pom ieścić w szystkich  
słuchaczów . A dam  m ów ił przeszło godzinę z pam ięci, p ięknym  językiem , ty lko  w y ­
m aw ian ie  było trochę polskie. M ów ił pow ażnie, m ądrze i to nie rzeczy  o jak ich  nam  
się śniło. Słuchano go z podziw em  i sam i M oskale przyzn ają , że M ickiew icz w art 
słuchania.

Edm und [Lariss] gotu je  się na piątek, aby M ickiew iczo w i cóś zaśpiew ać z M o­
zarta. Z  C ezarym  P laterem  m ają śpiew ać Wilią naszych strumieni  itd. D esauer, ko m ­
p ozytor n iem iecki będzie trzym ać piano.”

„7 stycznia 1841

W  dzień tedy N ow ego R oku było u m nie pow tórne zebranie m oich gości, k tó ­
rych  m iałem  25 grudnia. Do daw n ych  p rzy b yli tylko: Zaleski, W itw icki, M iero sław ­
ski. G ó recki dla jak iegoś kap rysu , a K an to rb u ry  T ym o w ski dla choroby nie p rzy ­
byli. Tu jedn ak rzecz godna uw agi, że m iędzy P o lakam i można czasem  dochow ać 
ta jem n icy  i w szyscy  w iedzieli o pucharze, a nikt A dam ow i słowa o nim nie rzekł, 
b y ła  w ięc dlań p raw d ziw a siurpryza.

S ło w a ck i im ieniem  zgrom adzonych oddaw ał puchar, z którego M ickiew icz w nosił 
toast p odziękow an ia, a puchar obiegał z rąk  do rąk p rzy  śpiew ie filareck im :

Z rąk  do rąk  bierz i chyl 
Z w iastu n kę dobrych chw il.

Po w ielu  toastach, p. F ran ciszek  G rzym ała  w ystą p ił z w ierszem , k tó ry  w cale  był 
n iezłym , żeby go kto inny w yp ow iedział. Na nieszczęście jego w iersz zaczynał się od 
słów: «Oto przed w ieszczem  srebrn y puchar stoi...», a w łaśn ie  go w  tej ch w ili w zią ł 
ktoś inny, w ięc poeta żądał p ierw ej restytu cji, aby w iersz b y ł zgodny z rze czy w i­
stością.

Po w ieczerzy  na dolnym  piętrze ubranym  na ten raz w  kolory  n arodow e i w  ta r­
cze uw ieńczone laurem  z napisam i ja k  na pucharze, poszliśm y na pierw sze piętro  
do m ego m ieszkan ia i tam  kasztelan  P la ter  n ow y szereg toastów  rozpoczął.

S z la ch ta  polska gdy się podochoci gada w iele, gadano też bez m iary. K asztelan  
d eklam ow ał Odę do młodości,  w tem  A dam  nie dał je j dokończyć i stan ąw szy za 
fortep ian  zaw ołał o puchar, n alał go w inem , w yp ił z niego i im prow izow ać począł, 
albo raczej prorokow ać, bo i sam siebie n azyw ał prorokiem . M ów ił dość długo i w  koń ­
cu dodał przepow iednię, że P olska będzie, że będzie m iała króla  i sw oich kap łan ó w , 
i sw oich hetm anów , i sw oich ry cerzy , ale jak  w szy stk ie  proroctw7a niełacno od 
w szystk ich  b y w a ją  zrozum iane od razu, tak  i im p row izacja  A dam a olśniła nasz 
w zrok i nie um ieliśm y z nim razem  patrzeć w  przyszłość.

M ierosław ski w  sw ej im p row izacji w y zw a ł A dam a, by koń czył pieśń zaczętą, 
ale A d am  w ym ów ił się zm ęczeniem , a w yraz  k r ó l a  do różnych n aprow adzał 
wniosków7. K ied y  go A dam  w ym ów ił, N abielak  odezw ał się: «Nie przesądzajm y 
przyszłości!» i tym  p rzerw ał m yśli A dam a. Inni rozum ieli, że on jest a luzją  do 
księcia  C zarto ryskiego ; innym  zdaw ało się, że w  P olsce k ró l niepotrzebny i w  tych  
im ieniu pan F ran ciszek  G rzym ała  rzekł:

Iskrę poezji u życzyw szy  z nieba,
W ieszcz górnie śpiewTał usty natchnionem i,
A le  rzek ł w  końcu: króla  nam potrzeba!
A  ja  w am  m ów ię: trzeba naprzód ziem i.
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T rzeb a  w olności i pom ocy Boga,
B y  w yg n a ć w roga;
A  gd y  ju ż  stan iem  u kresu zaw odu,
Z a p yta ć  w oli narodu.

B y ła  ju ż  trzecia  po północy, ro zeszli się b iesiad n icy  z różnym  w rażeniem . A dam  
rad z pucharu , p o staw ił go obok ofiarow an ego  m u w  M oskw ie, a ja  rad, że tę 
p am iątkę  od rodaków  na m ój w niosek i w  m o jej chatce otrzym ał. B o lał bardzo, 
ja k  to w yzn ał przed Zanem  {Stefan em ], że m u w  jego im p ro w izacji przeszkadzano, 
bo w  ow ej ch w ili zaręcza, iż całą p rzyszłość P o lsk i m iał o d krytą  przed oczym a 
sw ej duszy. O tóż k ilk a  ty ch  dni p rzeży liśm y m ożna pow iedzieć g ó r n i e .  C zy  
tak ie  ch w ile  w rócą k ie d y ? ”

„13 m arca 1841
A dam  nie w yn a lazł pieśn i Tadeusza  n ied ru ko w an ej, n atom iast posyła co innego. 

S zkod a w ielk a , że tam ta zatraco n a.”

5. U R Y W K I Z  D Z IE N N IK A  A N N Y  G E R IT Z O W E J  Z  1844 R.

Anna z Reytanów Geritzowa (zm. 21 II 1857), m atka em igranta i to- 
wiańczyka Edwarda (1830 - 1860), pozostawiła po sobie znajdujące się 
w zbiorach Muzeum Mickiewicza w Paryżu tzw. Urywki z pamiętników  
(sygn. 1031/1), z których najciekawszą, bo obejm ującą czasy em igracyjne 
jest część I zawierająca fragm ent dziennika, notatki z lutego i marca 
1844 r. ^Notatki Geritzowej zostały dotąd w ykorzystane tylko w m aleń­
kich fragm entach przez Zofię Makowiecką w Kronice życia i twórczości 
Mickiewicza, październik 1840 — maj 1844 17. Urywki z dziennika G erit­
zowej zasługują jednak niew ątpliw ie na większą uwagę przede wszystkim 
ze względu na to, iż odbija się w nich echo Mickiewiczowskich prelekcji 
z 1844 r., dzięki czemu stanowią źródło mówiące o recepcji idei Mickie­
wicza i towianizmu wśród szerokich rzesz emigracji.

„[m iędzy 5 - 2 0  II 1844] Ickus [E. J an uszkiew icz] w  k ilk u  był u m nie na h e r­
bacie. B yło  osób k ilk a . M ów iono o p re lek cja ch  M ickiew icza . P ow iad ał, iż go
b. zachęcano, aby go słyszeć. P ro po n o w ał gd yb y  zaraz pojechać, co też i u sk u ­
teczniło  się, ale le k c ji nie było, bo M ick iew icz  b y ł chory. [...]

W czoraj p rzyb iegł do m nie L eon ard  C hodźko tak  pom ieszany, tak zm artw ion y, 
iż w szy scy  b ra cia  jego  (jest ich p ięciu  na em igracji) p rzy stą p ili do sek ty  T o w iań - 
skiego. C ó ż  w  tym  złego up atru jesz?  —  zap yta łam  go. A  to to, iż to jest in tryga  
ro sy jska . S e k ta  ta jest p łatn a przez rząd  cesarza M iko ła ja , a b y  całą em igrację  do 
reszty  zm itrężyć. Nic z tego zrozum ieć nie m ogłam . Z d aje  m i się, iż n igdy M ick ie­
w icz nie b y łb y  p rzed a jn y , ani cesarzow i on nie jest p otrzebny, gd yby go przepłacać.

W e w to rek , d. 5 m arca, P a ry ż  r. 1844. P oszliśm y znow u na p re lek c ję  M ick ie­
w icza . M nóstw o osób było, F ra n cu zi m łodzi z sten ografam i, p isali w  ślad  co on 
m ów ił.

M ów ił! Cóż m ów ił?  —  d op raw dy, że i tą razą nie rozum iem ... W szystko tam 
było  pom ieszane. S łow o C h rystu sa  P an a, że nie jest w yp ełn ion e tak  ja k  być p o­
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winno! Ze T atarow ie, żołnierze ruscy, żołnierze fran cu scy  —  p ierw si idąc za ro z­
kazem  starszeństw a, drudzy przez bojaźń knutów , trzeci przez m iłość s ław y  cho­
rą gw i1 o jczyzn y sw o je j, w ięcej w yp ełn ia ją  słow a C h rystu sa, ja k  księża p rzy  ko ścio ­
łach  sw oich. C y to w a ł i słow a cesarza M ikołaja, iż dlaczego P o lacy, k ie d y  są 
chrześcian am i p raw ym i, dlaczego nie chcą podzielać m ękę C h rystusa. W spom niał 
o ostatnich słow ach um ierającego m arszałka  francuskiego: «Um ieram  spokojnie, bo 
w  ciągu w szystk ich  kam p an iów  tak  licznych, nigdym  nie p ozw olił w ojsku  m nie 
pow ierzonem u deptać zboża roln ików . N igd y kłos żyta  nie b ył zniszczony przez 
żo łn ierzó w  moich..., n igdy słabszy nie był u k rzyw d zo n y przeze mnie». Ten m arszałek  
u m iera jąc  z przekonaniem  takim , czyż nie um ierał podług słow a Chrystusa.

Już nie m ogę sobie przypom nieć. Z d a je  mi się, iż skończył na tym, iż ja k  
C h rystu s zostaw ił naukę sw oją A postołom , aby ją  po całym  św iecie, po całym  
p ogań stw ie  rozszerzyć, tak  i dziś są p rzysłan i ludzie  w ybran i, któ rzy  rozniosą 
w ydoskon alen ie, które  ludziom  św iata  teraźniejszego brakuje...

E dm unda [G eritza] ta p re lek c ja  bardzo zajęła , w idziałam  ja k  dreszcz po tw a rzy  
jego  przechodził. Po skączonej [!] m ow ie pow iedział m nie, iż ma m yśl, aby p rz y ­
stąpić do tej sekty. Bo p ow iadał m nie, p otrzebuje sp ok o jności duszy. Nic m u się 
nie sprzeciw iałam , bo w iem , że sp rzeciw ian ie  się gorsze skutk i przynoszą. To 
w iem  z przekon ania w łasnego, iż spokojność duszy (jedna tylko re lig ia  m oże ją  
nadać), a poniew aż M ickiew icz  nie odstępuje re ligii C h rystusa, w ierzy  w  m ękę 
Z b a w icie la , w ięc nie w idzę ja, gd yb y  ta sekta m iała  być obłudną i przekupną 
przez rząd rosyjski. N igd y tem u nie uw ierzę; to być może, iż M ickiew icz człow iek 
egzalto w an y, poeta, m ów i to, co m u na m yśl przychodzi, a m y sobie tłum aczym y 
tak  ja k  nam  się zdaje. ^

[...] W ieczorem  poszliśm y do księżn y G[iedroyć]. B ardzo dobrzy i m atka, i córka 
tro sk liw i o Edm unda. R adzili, g d yb y  nie chodzić na lek cje  M ickiew icza. Edw ard 
sam  pow iada. Co to oni m ają  za w p ływ , to jest dziw ne, ale tak n ad zw yczajn ie  od­
m ienione. Ja zaś nic nie w idzę  ja k  osłabienie n erw ó w  i że ty lko  w ody m ogą 
m u pomóc.

W czoraj w ieczór przychodził m nie odw iedzić ks. K ajsiew icz. U bolew a bardzo 
nad ośm ieszeniu M ickiew icza . U trzym uje, iż ta egza ltacja  pochodzi z tej przyczyn y. 
M ów ił ja k  duchow ny: «Jeśli m iał M ickiew icz rew ela cją  i odnosił się do sw oich 
w ejrzeń , że to jest p raw da, w ięc nie sam jeden  ją w idział, ale oni w szyscy. W iado­
mo, iż re w ela cje  są natchnieniem  ducha. Czuć m ożna, ale w idzieć nicht jeszcze 
n ie w idział».

[...] P o w iad ał m i L eonard Chfodźko], że M ickiew icz ja k b y  m iał przed ostatnią 
le k c ją  [19 III 1844] ju ż odebraną sobie katedrę i dlatego było takie od niego p rz y ­
gotow an ie, iż sam ją  rzuca, a w ięc szczególną rew elację , m usi iść w yp ełn ić inną 
m isją.

[...] M ickiew icz  kazał synow i m ojem u, gd yb y  trzy  dni z nikim  nic nie m ów ił 
a potem , gd yb y  poszedł do kościoła Ś. Sew eryn a  i m szę w ysłuch ał przed obrazem  
M atki B o skie j O strobram skiej W ileń sk ie j.”

6. W Y P IS Y  Z  D Z IE N N IK A  K A R O L A  S IE N K IE W IC Z A  Z L. 1850 - 1851

Karol Sienkiewicz (1793 - 1860), historyk i poeta, na emigracji redaktor 
i sekretarz W ydziału Historycznego w Towarzystwie Literackim  Polskim, 
pozostawał w zażyłych stosunkach z Mickiewiczem. Jego zapiski pa­
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m iętnikarskie sporządzone w późniejszych latach nigdy nie ukazały się 
drukiem , fragm enty odnoszące się do Mickiewicza wypisał z dziennika 
ojca A rtu r Sienkiewicz i udostępnił W ładysławowi Mickiewiczowi. Syn 
poety w ykorzystał je częściowo w Żywocie Adama Mickiewicza 18, wpla­
tając do toku narracyjnego i swobodnie niekiedy przeredagowując tekst. 
W takiej postaci cząstkowej i przystosowanej do druku przez W ładysława 
Mickiewicza zaczęły odtąd funkcjonować owe fragm enty z dziennika 
K arola Sienkiewicza. Zostały one m. in. włączone przez Pigonia do Dziel 
wszystkich  A. Mickiewicza (t. 11, s. 341 - 344), oraz do opracowanego przez 
niego tomu Adama Mickiewicza wspomnienia i m y ś l i 19. Najwyższy jak 
sądzę czas, by owe M ickiewicziana z Dziennika Sienkiewicza znajdujące 
się w Muzeum Mickiewicza w Paryżu  (sygn. 779/11, n r 37) ogłosić w ca­
łości, tak  jak je wypisał syn autora, bez opustek i ingerencji w tekst:

„15-go  p aździern ika 1850
[...] K o rze n io w sk i na obiedzie. M ia ł na teatr iść, ale na m oją p rop ozycją  p o­

szedł do M ickiew icza. W izyta  się udała. B y ł tam  doktor K o złow ski, co tu p rz y ­
jech ał z K is ie le w e m .20 Z aprosiłem  M ickiew icza  i K orzen io w sk iego  na obiad w e 
czw a rte k .”

„17 p aźd ziern ika [1850], czw artek
O biad u nas. M ickiew icz, M aryn ia  [M ickiew icz] i panna Z ofia  [Szym anow ska], 

K o rze n io w sk i [Józef], K o p czyń sk i [Piotr] i [Hipolit] B ło tn ic k i.21
D ysputa p olityczna. N o w y  św iat ty lk o  zb aw i Polskę, w ięc stary zw alić, p opra­

w ić  społeczność re lig ią . A n g lia  szczęście  ty lko  m ateria ln e  rozum ie, w ięc n atu raln y 
w róg Polski. K ró lo w ie  ju ż przeszli. R e w o lu cja  k rw a w a  konieczna.

K orzeniow ski', k tó ry  zrazu u trzy m y w a ł, że się w szystk o  spokojnie odbędzie, 
przeszedł na zdanie M ick ie w icza  —  n aw et rzezi g a licy jsk ie j nie ganił.

Polska, m ów ił M ickiew icz, m usi być p oczątkiem  now ego św iata, inaczej n ie­
p otrzebna b y  była.

K o rzen io w sk i, że szlach ta  jest za spokojn ym  czekaniem , b iu raliści za rew o ­
lu c ją  i n iw e lac ją , chłopi za M oskalam i i' za rzezią .”

„31 m arca 1851
W ieczorem  u M ickiew icza  z [K alikstem ] M orozow iczem  2-. R ozpraw a o Odezwie.  

B y ł p rzeciw  potrzebie  b ib lio tek  w  k ra ju . Ścieśn ia ł odezw ę do B ib lio tek i ty lk o  n a­
szej. Źródłem  p raw d y h istoryczn ej, w ed le  niego, nie św ia d ectw a  pisane, lecz dusza 
lu d zk a .”

„7 k w ietn ia  1851
W ieczorem  u M ick iew icza , aby jezu ita  i M ich elet razem  się w  B ib lio tece  nie 

zeszli, d ługa rozm ow a. K o n ten t ze sw ego W ładzia, w  Szkole  P o lskie j źle  się uczył, 
g aw ęd ził. W  St. B a rb e  w szedł w  n atu raln e  życie  studenckie i lep iej m u z tym . 
Ja na to, że tak i ojciec zrobić pow in ien . Stąd  dysputy. Z  M ontalam bertem  na 
zaw sze  się poróżnił. W ym a w ia ł m u, że na Izbie P a ró w  żartu ją c  p raw ie , m ów ił 
o sp raw ie k rak o w sk ie j. « Z akazu ję  ci n adal m ów ić o Polsce». Na co M ontalam bert 
tak w rzasn ął i rzucił się, że zdaw ało  m i się, m ów ił, że m i w  p y sk  chce d ać.”
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U M ickiew iczó w  na obiedzie. M ickiew icz w esół i rozm ow ny. M ów ił m i, że 
lis ty  p ryw atn e  księcia, tchnące patriotyzm em , p isyw an e do M alew skiego r e k to r a 23, 
d o staw ały  się do rąk  jego syna, k tó ry  ich udzielał M ickiew iczo w i i' innym  członkom  
T o w a rzy stw a  Centraln ego z k ilk u n astu  człon ków  tylko  złożonego, a k ieru jącego  
T o w arzystw em  Prom ien istych . Że sw oje narodow e zabiegi opierali na przyszłości 
księcia. N aw et b yła  m ow a o dynastii.

M ickiew icz  m i w yrzu cał, że już mi o tym  daw niej m ów ił, a jam  zapom niał.
Zaszedł potem  spór o p rzyłączen ie Inflant. M ickiew icz u trzym yw ał, że p rz y ­

łą c zy ły  się do K sięstw a  L itew sk iego . Ja p rzeczyłem .”

„23 grudnia 1851

O biad u Philippa: M ickiew icz, Potoccy, B ran icki, U ruski, G a łę zo w s k i24, J a ­
n u szkiew icz, itd., itd., itd.

Po obiedzie, p rzy  w yjśc iu , M ickiew icz  w y k ła d a ł sw o je  u sp raw ied liw ien ie  o stat­
niego g w a łt u 25. Szyd erstw o  i n ien aw iść pogw ałconych. C iem n e obietnice przyszłości. 
C h o ćb y  N apoleon zw iąza ł się z n iep rzyjacio łam i naszym i, nie trzeba by się straszyć, 
a czekać końca.

Trudno i n iebezpiecznie było p o w staw ać na te halucyn acje, rzuciłem  w szakże 
•kilka słów  przypom in ając epokę C ezara  —  i następstw o, upodlenie św ia ta ” .

„28 sierpnia 1851

7. W SP O M N IE N IE  O M IC K IE W IC Z U  M A R II F A L K E N H A G E N -Z A L E S K IE J
Z L A T  1852 - 1855

Ostatnie z większych wspomnień o Mickiewiczu znajdujące się w zbio­
rach Muzeum Mickiewicza i Biblioteki Polskiej w Paryżu wyszło spod 
pióra M arii z Korzeniowskich, córki znanego pisarza Józefa, zamężnej za 
Piotrem  Falkenhagen-Zaleskim . Domy Mickiewiczów i Zaleskich łączyły 
stosunki niemal rodzinne. Wspomnienia swoje Maria Falkenhagen-Za- 
leska napisała na prośbę najmłodszego syna poety Józefa (1850 - 1938), 
w Dreźnie, 15 września 1876 r. Pierwsze, krótkotrw ałe zetknięcie się 
autorki wspomnień z Mickiewiczem miało miejsce w r. 1852, kiedy to 
wraz z rodzicami i siostrą Anną przyjechała ona z Londynu do Paryża. 
Późniejszą zażyłość potwierdza przede wszystkim fakt, iż po śmierci 
Celiny Mickiewiczowej w 1855 r., oddano Józefa Mickiewicza na wycho­
wanie właśnie Zaleskim. Małego, pięcioletniego Józefa przywiózł poeta 
do domu Zaleskich w towarzystwie Tekli Wołowskiej, nazajutrz po po­
grzebie Celiny.

Oddajmy głos autorce wspomnień zachowanych wśród rękopisów Mu­
zeum Mickiewicza (sygn. 767), dotąd, jak się wydaje, nie wykorzystanych 
przez historyków literatury .

[1855] „O jciec tw ój znękany św ieżą stratą b ył ponury i m ilczący, ale serdecznie 
uściskał m nie za rękę, gdym  go zap ew n iała , że odtąd uw ażam  cię za m oje w łasn e 
dziecię. [...]
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[1852] W  gościnnym  dom u p. K a ro la  S ien k iew icza , k o leg i i p rzy ja cie la  m ego 
ojca, m ieliśm y raz p ierw szy  zobaczyć tw ego ojca. P ań stw o  S ien k iew iczo w ie  ze 
zw y k łą  sobie gościnnością zaprosili nas na herbatę na godzinę 8-mą.

Dziś jeszcze pam iętam  z ja k ą  radością w yb ie ra ły śm y  się na ten w ieczór i jak  
każd a z nas in aczej sobie w yo b rażała  postać autora Pana Tadeusza.  Ł a tw o  pojm iesz, 
że b y liśm y aż nadto p u n ktu aln i i że przed 8-m ą w eszliśm y do m ałego saloniku 
p[ańst]w a S ien k iew iczó w . Już k ilk a  dam  zeb ran ych  tam  było, a w śród nich n iew ie l­
kiego  w zrostu  bru netka z p iękn ym i, czarn ym i oczam i, serdeczną dłoń do m ego 
m ęża w ycią ga  i m nie u p rzejm ie w ita  —  była  to tw o ja  m atka, a dobra m ego m ęża 
znajom a z P etersbu rga, gdzie b. często w  dom u pani Szym an o w sk iej, tw o je j babki, 
w id y w a li się przed re w o lu cją  1831 r. Za ch w ilę  pan K a ro l w yp row ad ził ze sw ojej 
b ib lio tek i tw ego O jca. A dam  zatrzym ał się w  progu p rzerażo n y w idać ty lu  now ym i 
i obcym i figu ram i; w idzę go jeszcze, gd yż obraz jego od fo to grafo w ał się, że tak 
rzekę, w  m ej pam ięci. U derzona b yłam  szlachetną form ą g ło w y, którą gęsty, s iw ie­
ją c y  w łos p o k ryw ał. S u rdut n iedbale  ale m alow n iczo na jeden  gu zik spięty, cała  
postać pow ażna, ale prędzej szla ch eck o -litew sk a , ja k  poetyczna. Sk ło n ił się nam 
dość zim no i nie p rzem ó w iw szy  do kobiet, z panem  K aro lem  i moim ojcem  w yszedł 
na p ow rót do b ib lioteki. T w o ja  m atk a  zaś up rzejm ie  z nam i rozm aw iać zaczęła, 
a gd y w zn aw ia ją c  daw n e dzieje  zaczęto m ów ić o m uzyce, pokazało  się, że pom iędzy 
obecn ym i n ikt oprócz H elen y So w iń skie j Wilii  z m u zyką Szym an o w sk iej nie znał. 
Z aczęto  n alegać i prosić o zaśp iew an ie  i ja  razem  z H eleną stan ęłyśm y p rzy  fo rte ­
pianie. K u zy n k a  m oja m iała  głos rza d k ie j m ocy i p iękności, m u zykę znała też 
dobrze, tak  że nasz duet w cale  nieźle poszedł. G dy tak  śp iew am y trochę zm ieszane 
tak  licznym  to w arzystw em , O jciec tw ój stanął w  progu —  w zruszenie  m alow ało się 
na jego tw a rzy , uśm iech pełen  dobroci p rzebiegł po jego ustach, zb liży ł się do nas, 
a biorąc każdą z nas za rękę  rzekł: «D ziękuję, dziękuję, zrobiłyście  m i p rzy je m ­
ność, p rzen iosłyście  m ię w  daw no ubiegłe  czasy!» M atka tw oja  rów n ież w zru ­
szoną była.

O dtąd chłód p ierw szego  poznania stopniał pod ciepłem  daw n ych  w spom nień, 
rozm ow a o żyw iła  się. P an  K a ro l szczęśliw y, że m ógł w  sw oim  domu p rzyjm ow ać, 
mój ojciec, że zobaczył p rzy ja c ie la  la t  dziecinnych, anegdotki w ięc szkolne, fig le  
studenckie  c ieszy ły  i ro zw esela ły  tych  trzech ludzi p okrew n ych  sobie duchem , 
chociaż n ierów n ych  geniuszem . [...]

Od tego p ierw szego  w ieczo ra  stosunki nasze z tw y m i rodzicam i sta ły  się coraz 
ściślejsze. W id y w aliśm y  się często o ile odległość i zatru dnien ia  naszych m ężów  
p o zw ala ły . [...]

P ierw szą  w ilią  w  P a ryżu , a zatem  1852 roku, w  dom u tw oich rodziców  obcho­
dziliśm y. M atka tw o ja  sam a k rzą ta ła  się i p rzyrząd zała  polskie p o traw y, a gd y 
się w szystk im  zaję ła  i dobrze um ęczyła, sam a w yn io sła  do salonu dzieciątko w  k o ­
szulce b ia łe j, które  z taką m iłością  lub iła , ja k b y  p rzeczu w ała , że w kró tce  porzucić 
je  będzie m usiała. [...]

Po w ilii zaczęło się schodzić bardzo  w iele  osób, po w iększej części zupełnie 
m i obcych, a k tó rzy  ja k  m i’ pow iadano b y li adeptam i T ow iańskiego. O ni podobno 
tw ego ojca także  za ja k ieg o ś m istrza u w ażali, bo k a żd y  chciał go w  rękę  całow ać, 
co A d am a n iezm iernie  żen ow ało i n iecierp liw iło  —  w y ry w a ł im rękę i w ita ł zim ­
nym  ukłonem . [...]

M ieszkanie tw oich rodziców  było obszerne, ale dość puste, znać było, że sześcio­
ro dzieci n iem ałych  p o trzeb o w ały  w yd atk ó w , tak  że na zew nętrzne ozdoby nie 
starczy ła  m ała  pen sja, któ rą  tw ój ojciec pobierał. M iędzy innym i sprzętam i b ył 
zegar, k tó ry  m iał talen t p o k azy w a n ia  f a ł s z y w i e  —  inaczej bił, a in aczej w sk a ­
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zyw ał. T w ój ojciec raz pokazuje  m i ten sław n y zegar. «Ja go napraw ię» —  rzekłam . 
«A to jak?» —  zapytał. Istotnie, p rzytrzym aw szy  w sk azó w k i uregulow ałam  zegar, 
ku  w ielkiem u tw ego ojca zdum ieniu.

P ozn aw szy go b liżej przekonałam  się, jak  um iał był ła tw ym  i m iłym  w  życiu  
potocznym , byle m u obcych figu r nie w prow adzać do to w arzystw a, a szczególniej 
cudzoziem ców . W szystko co mu L itw ę  przypom inało było dla niego n adzw yczaj 
cennym ; do n ajm n iejszych  rzeczy tę pam ięć ukochanej L itw y  stosow ał. P o traw y  
p rzyrządzone po litew sku , żeby najgorsze, sm akow ały  mu. M iał k ilk u  sw oich fa ­
w orytów , którzy  n a jzw y czajn ie jsze  mu opow iadali anegdotki, ale dlatego, że m u 
one P o lskę  przypom in ały, słuchał ich cierp liw ie  i kazał sobie pow tarzać po razy  
k ilk a; jedn ym  z takich  nadw orn ych żartow n isiów  był m alarz K w iatk o w sk i, dlatego 
zap rasza jąc tw ego ojca, nie zapom nieliśm y nigdy o K w iatko w skim , który  um iał 
chm ury z czoła genialnego swego p rzy ja cie la  swoim i anegdotkam i rozpędzać.

Pan K a ro l S ien k iew icz lub ił urządzać w spólne zab a w y i m ajów ki. M ieliśm y 
ich k ilk a  b. m iłych, ale jeśli pam iętasz, obchody żałobne w  M ontm orency stan ow iły, 
p om inąw szy ich stronę pow ażną i nabożeństw o za zm arłych  na w ygnan iu , jeden 
z n ajp rzy jem n iejszych , na które starzy i m łodzi n iecierp liw ie  oczekiw ali.

O tóż pam iętam  w  roku 1853, dzień b y ł prześliczny. L iczn e dość kółko zebrało 
się w  jedn ej restau racji na obiad i o jciec twój zasiadł razem  z in nym i do stołu, 
b y ł w  n ajlep szym  hum orze. B racia  tw oi w  m undurkach szkolnych w p adali do sali, 
ażeby go prosić o pozw olenie p rzejechania  się konno na ow ych  sław n ych  kon ikach  
w  M ontm orency. Jaś w ysła n y  w  depu tacji prosił, żeby ojciec dłużej ja k  na jedną 
godzinę konia w y n a ją ć  mu pozw olił. «Nie, nie pozw alam  —  rzekł A dam  —  nie 
p rz y zw y cza ja jc ie  się do zbytk ów , bo jak  m nie nie stanie, n ikt w am  konia nie 
najm ie.» —  «Eh bien, il fau t profiter» —  odpow iedział w eso ły  chłopczyna i pobiegł 
ca ły  za ję ty  konną jazdą.

O jciec tw ój zasępił się, ch w ilę  pom yślał i rzekł: «Że też to p ow ietrze fra n ­
cuskie  na polskie dzieci tak  w p ły w a! C zy b y  u nas na L itw ie  syn tak  ojcu odpo­
w iedział?»  S łow a te w ym ów ił na w pół żartem , na w pół serio, ale w idocznie dusza 
jego gdzieś na L itw ę  uleciała, bo się głęboko zadum ał.

Tegoż roku em igracja  p ostan ow iła  uczcić dwóch A d am ó w  i p ołączyć dzień ich 
im ienin z w igilią  w spólną a p rzypom in ającą  nam k ra j, za którym  tak  w szyscy  
tęskn iliśm y. W  „P a la is-R o y a l” u V e ry  obrano salę dość obszerną, pomimo tego zbyt 
m ałą  dla pom ieszczenia w szystk ich  tych, któ rzy  w  uroczystości tej udział w ziąść 
chcieli. Stół głó w n y tak  ustaw iono, żeby dw ie n ajw ażn iejsze  osoby przez tych, 
k tó rzy  w  bocznych p okojach  zasiąść m ieli, w idzianym i' być mogli. K sięc ia  A dam a 
C zarto ryskiego  posadzono w  środku w ielkiego  stołu, obok niego znakom itych w ie ­
kiem  i pow agą ludzi. T w ój o jciec zają ł m iejsce n aprzeciw ko księcia, kto zaś obok 
niego siedział z p ra w ej strony, nie pam iętam , ale m nie los szczęśliw y p ozw olił 
znaleźć się obok A dam a, z lew ej strony. Jużeśm y się dobrze znali i1 tyle  b ył na 
m nie łask aw , że m nie nie n azyw ał panią, ale jak b y  do córki poufale  się odzyw ał. 
W p ołow ie ko lacji poseł B a rzy k o w sk i pow staw szy, w niósł zdrow ie księcia  i w  dłu­
gie j i aż nadto kw iec iste j m ow ie cnoty księcia  w ylicza ć  zaczął, kończąc zaś dodał 
jak o  ilu stra cję  jego w ładzy i potęgi m oralnej i «poniosłeś k o r u n ę  [!] w  dom 
H absburgów » —  frazes ten po ty lu  u biegłych  latach został m i w  pam ięci, a czem uż 
nie zapam iętałam  dwóch m ów , które  po tej nastąpiły.

Po B a rzy k o w sk im  książę A dam  pow stał, dziękow ał obecnym  za życzenia, m ów cy 
zaś odp ow iadając na jego a lu zję  do w ładzy, którą posiadał przez czas swego u rzę­
dow an ia  i w p ływ u  ja k i na K on gresie  W iedeńskim  w yw iera ł, zrobił ja k b y  sw o je  
w yzn an ie  w iary  polityczne. N iecierp liw a  Polonia ru szyła  się od innych stołó w  aby
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lep ie j u słyszeć co pow ie; cisza b y ła  zupełna. K sią żę  m ów ił zw olna i dość cicho, 
ch w ilam i zatrzy m y w a ł się, ale n igdy nie zabrak ło  m u słow a, m yśl każda stanow iła 
ta k  doskonałą całość i tak  p iękn ą w yp o w ied zian a  b y ła  polszczyzną, że dla mnie, 
któ ra  przedtem  żadnej m o w y p u bliczn ej nie słyszałam , b yła  to ch w ila  n ad zw yczajn ie  
c iek a w a  i w ażna. P rzejęta  do głębi duszy, słuchałam , w zrok iem  śledząc szanow nego 
m ów cę, w tem  uczułam  silną dłoń na m oim  ram ieniu: «Słuchaj, rzekł do m nie 
A dam , bo n igdy nic podobnego nie usłyszysz». S p o jrzałam  na tw ego ojca, tw arz 
m ia ł rozognioną, oczy w lep ion e w  księcia , n iesp okojn ie  p o w staw a ł ze sw ego siedzenia, 
sp ad ające  m u na p iękn e czoło siw e w ło sy  szlachetnym  ruchem  W ty ł odgarniał 
i czekał w idoczn ie  aż książę  sw oją  zak oń czy m ow ę. Z a led w ie  książę usiadł, A dam  
p ow stał, sło w a try sk a ły  z ust jego ubrane w  bry la n to w ą  szatę im p row izacji, p oryw ał 
słuchaczy, unosił do k ra ju , do rodzin y, do w szystk iego  co w ie lk ie  i p iękne; o czem uż 
n ik t m o w y tej nie spisał, czem uż treści je j n aw et podać tobie nie mogę! L ata  
u p ły n ęły  od tego czasu, a pam ięć coraz m niej w iernie  służyć zaczyna.

T e  im ien in y A d am ó w  b y ły  ostatnim  dniem  jasn ym  w  życ iu  tw ego ojca. W krótce 
potem  m atk a  tw o ja  ch orow ać zaczęła . Choroba długa, nie odgadniona przez lek a rzy  
ciągn ęła  się b lisko  roku. Ile ż  n iepokoju  doznał nasz drogi w ieszcz p rzy  łożn boleści 
te j, którą  tak  kochał. K o n sy liu m  ciągle  się o d b yw ały , a lek arze  p ary scy  darm o ich 
nie u d ziela ją. L ek a rstw a  i inne potrzeby w y c ze rp y w a ły  środki i szczupłe zasoby 
dom ow e. O pow iadał m i K w ia tk o w s k i, że razu jednego p rzyszed ł do tw ego ojca 
w ieczorem . «Zostań na herbacie, p o w iedział A dam . —  M aryn iu  każ zrobić herbaty». 
W tem  M aryn ia  coś ojcu  szeptać zaczęła , a on szu kać po kieszeniach, lecz na próżno. 
N ie było 1 fra n k a  w  dom u na ku pienie  cukru  do herbaty.

P rz y ja c ie le  w ied zie li po części o stan ie  in teresów , ale któ żby się ośm ielił za ­
prop onow ać m u jak ąś u lgę  w  jego k łopotach? Sm u tn e to b y ły  czasy. K ilk a  osób 
z naszego k ó łk a  um arło. P a n i F o n ta n a 2®, p rzy ja c ió łk a  tw o je j m atki, rozpoczęła 
szereg; idąc za je j trum ną obok tw ego ojca, p o w ied zia ł m i zasm ucony: «My jesteśm y 
com m e des croquem orts, z pogrzebu na pogrzeb chodziem y»; jakoż w  krótk im  cza­
sie biedna tw o ja  m atka zak oń czyła  sw oje  m ęki. P rzyk ład n ie  i pobożnie, błogosław iąc 
w as w szystk ich  i zach ęcając  do m iłości i zgody, b ło go sław iła  razem  z w am i sierotę, 
E gip cjanin a, dla którego  b yła  bardzo dobrą.

W chorobie b yła  n ad zw yczaj p iękn ą —  p rzy  b lad ej tw a rzy , oczy czarne b ły sz­
cza ły  jak im ś n ieziem skim  ogniem  i w ie lk ą  słodyczą, bo też n iezm iernie m iłego 
b y ła  ch arakteru  i przez w szystk ich  szczerze kochaną.

Na p oczątku  tego w spom nienia pisałam  ci jak  ojciec tw ó j przygn ębion y sm ut­
kiem  i obarczon y liczną d ziatw ą p o zw olił m i zastąp ić ci choć w  części m atkę, którą 
straciłeś. P ro p o zycję  naszą p rzy ją ł b ez w ah an ia  i oddając cię rzekł: «G dyby królow a 
W ik to ria  chcia ła  w zią ć  Józia na w ych o w an ie , m niej b y łb ym  spokojnym  oddając 
go, ja k  dziś, gd y go w am  pow ierzam ». P ie rw szy ch  dni po rozstaniu się z tobą p ra ­
w ie  co dzień p rzychodził zajrzeć, co się z beniam inkiem  dzieje. Jednego dnia p rz y ­
niósł m i czerw on ą dyscyplin ę, k tó rej u ży w a ł w  dom u na sw ego upartego Józia. 
Ja m u za to p o d ziękow ałam  i zap ew n iłam , że Józio i bez tego słuchać m nie będzie. [...]

K ie d y  tw ó j ojciec nas odw iedził, m ów ię  mu o tej aw an turze [zaginięciu Józia], 
a on na to: «Moje dzieci lu b ią  uciekać, H elen ka  ja k  b y ła  m ała, także gdzieś się 
w y b ra ła  i led w ie  po k ilk u  godzinach znaleziono ją  i do dom u odprowadzono».

Może nie w iesz o tym , żeś do la t b lisko  trzech  po p olsku nie um iał. Ja cię 
p ierw sza  p acierza  n au czyłam  po polsku. K ie d y  jed n ej soboty w  dom u nocow ał 
o jciec, b y ł zach w yco n y, żeś tak  ładn ie  p acierz  po p olsku m ów ił, ro zp łakał się 
b ied ak  i n au czy ł cię m o d litw y  za nas. N a za ju trz  każą  ci m ów ić pacierz, a ty  m ów isz
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d o d atek  przez ojca  w yuczony, b yła  w ięc dla mnie okazja  łzam i się zalać na taką 
d e lik atn o ść  i uczucie  z jego strony.

M ój m ąż, któregoś zaw sze panem  P ietrzykiem  n azyw ał, w yu czy ł cię m ow y b a r­
dzo przesadnej, k tóra  tak  podobno brzm iała: «M essieurs, puisque je  m e présente 
d e v a n t vous, perm ettez moi de fa ire  quelques observations générales sur la situation 
politique de l ’Europe» —  to nas baw iło  i często u stołu kazaliśm y ci m ów ić, ja k ież  
było  nasze zdziw ienie, gd y dnia jednego p ow iedziaw szy część p ierw szą przez pana 
P io tra  w yu czon ą, dalej dodałeś: «Et il fau t que vous sachiez, que j ’appartiens au 
g ran d  p arti de l ’ordre et que je m e pose fièrem ent en défenseur de l ’ordre, de la  
m orale  e t  de la propriété!»

B yło  k ilk a  osób u stołu jak eś to p ow iedzia ł z doskonałą m iną i dopiero rzecz 
się  w y k ry ła , że to ojciec ciebie sam na fig le  w yu czył.

W krótce po tw oim  do nas p rzyb yciu  z ja w iła  się do nas na bonę L itw in k a  —  
D om in ika G rygo lew ska  z Pon iew ierza. T y p  doskonały zaściankow ej szlachcianki. 
C o  też to by ła  za radość tw ego ojca. K a za ł ją  w ołać do pokoju i śp iew ać rozm aite 
starośw ieck ie  pieśni, k tó rych  ciebie uczyła.

O jc iec tw ój b y ł nieco zabobonnym ; w  tym  roku k ied y  do K on stantyn opola m iał 
jech ać, na ś-go P io tra  ko led zy m ojego m ęża zaprosili nas na obiad. W  liczbie  za ­
proszonych był n aturaln ie  T w ój ojciec. W  ch w ili k ied yśm y do stołu siadać m ieli, 
A d am  zaw ołał: «Panowie, źle jest, trzynaście  osób, jedna z nas m usi w  tym  roku 
um rzeć» —  rzecz szczególna, że tejże  jesieni on sam ducha w yzionął. [...]

O statni raz w idziałam  ojca tw ego w  dzień jego w yjazd u , b y ł spokojny, ale 
bardzo sm utny; ciebie w  cichości p rzycisn ął do serca, oddał cię w  m oje ręce i nie 
o g lą d a ją c  się w yszed ł z pokoju. 4To było ostatnie m oje w idzenie  się z ojcem  tw o im ” .

P r z y p i s y

1 D atę urodzenia R ettla  S. P igoń podaje jako ro k 1805, tu p rzy ję to  jako  b liższą  
p ra w d y  i dokładniej sp recyzow an ą datę na podstaw ie rękopisu B ib lio tek i P o lsk ie j 
w  P a ryżu , sygn. 112, skąd też zaczerpnięto cyto w an y tekst, zatytu ło w an y w  rę k o ­
pisie. A d a m  Mickievncz, I - szy  ustęp  z  obszerniejszej pracy.

2 Por. Adam a Mickiewicza wspomnienia i myśli.  Z  rozm ów  i przem ów ień  ze­
b ra ł i op racow ał S ta n isław  Pigoń. W arszaw a 1958, s. 15, 35 - 36.

3 D alej n astępuje  tekst w spom n ien iow y cyto w an y przez >S. P igonia, op. cit., 
s.  34 - 35.

4 D a lej tekst cyto w a n y przez S. P igon ia  w  jego Słowie w stępnym , op. cit., 
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u  trzech w ielk ich  poetów  X IX  w.: B yron a, G oethego i M ickiew icza. Zdaniem  R ettla
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B oga, bliźniego i o jczy zn y ” .

5 Por. S. Pigoń, op. cit., s. 232 - 234.
* B ib lio tek a  P o lska  w  P aryżu , sygn. 545, nr 6, s. 2669, notatki do b io grafii gen.

W. Zam oyskiego.
7 P or. S. P igoń, op. cit., s. 80 - 82, 150 - 152, 152 - 153.
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8 B ib lio tek a  Polska w  P a ryżu , sygn. 520, s. 3.
8 F ra n ciszek  Szem ioth  —  filareta , b aw ił z M ickiew iczem  w  P etersburgu, w  1831 r. 

b ył p artyzan tem  na Żm udzi, potem  adiutantem  gen. D em bińskiego. Na e m igracji 
p rzy ja źn ił się z M ickiew iczem .

10 Por. S. Pigoń, op. cit., s. 128 - 130; re la c je  E. Jan uszkiew icza, L. N iedźw ieckiego, 
F. Szem iotha i W. M ickiew icza  o p ro jek cie  napisan ia cz. II Pana Tadeusza.

11 S te fa n  Zan (zm. 1859), n ajm łodszy b ra t Tom asza, filareta , podporucznik 
1 p ułku  K ra k u só w  w  pow stan iu  listo p ad o w ym , na e m igra cji T ow iań czyk.

12 Chodzi zapew n e o A n n ę z T y szk ie w iczó w  W ąso w iczo w ą (1779 - 1867), 1 v. P o ­
tocką, 2 v. za Stan isław em  D u nin -W ąsow iczem , uczestn ikiem  w ojen  napoleoń skich, 
gen. b ry g a d y  w  czasie pow stan ia  listopadow ego. S try je czn a  w nuczka S tan isław a 
A ugu sta, kobieta  n iezw y k łe j k u ltu ry  i dow cipu, autorka in teresu jących  p am iętni­
k ó w  pt. W spomnienia naocznego św iadka.  W a rszaw a 1965.
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14 Ł u cja  z G ied ro jc ió w  R au ten strau ch o w a (1798 - 1886), autorka k ilk u  pow ieści 
i opisów  podróży, zap rzy jaźn io n a  z M ickiew iczem  od 1832 r.
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gier E. Jan u szkiew icza; Józef Szem bek, b yć  m oże syn Piotra, gen erała  d y w iz ji 
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V in cen zo B ellin iego, z lib rettem  E. Pepoli, w ed łu g p ow ieści W alter S cotta, w y s ta ­
w ion a po raz p ierw szy  w  P a ryżu  w  1835 r.

18 A n ton i K ą tsk i (1817 -1899), syn G rzegorza, p ian ista  i kom pozytor, od 1840 r. 
p rzeb y w ał z ojcem  i dw om a braćm i rów n ież m u zykam i w  P a ryżu ; S ta n is ław  S zcze- 
p an o w sk i (1814 - 1879), m u zy k -g ita rzy sta , szczególnie łu b ian y  przez M ickiew icza.

17 Por. K ronika  życia i twórczości Mickiewicza.  W arszaw a 1968, s. 565 - 566, 574.
18 Por. t. 1, s. 64; t. 4, s. 281, 294, 309.
19 S. P igoń , op. cit., s. 238 - 239, 186 - 187, 44 - 45.
20 B y ć  m oże chodzi o lek arza  dentystę Józefa  K o złow skiego  (1813 - 1859), pocho­

dzącego z gu bern i gro d zień sk iej; M iko ła j D m itriew icz  K is ie le w  (1800 - 1869), w  la ­
tach 1844 - 1854 chargé d’a ffa ires, a następnie poseł pełnom ocny ro sy jsk i w  P aryżu .

21 P io tr K o p czyń ski, krzem ień czan in , chem ik, autor P am ię tn ików  z la t 1831 - 1834; 
H ipolit B ło tn ick i (1792 - 1886), lite ra t i pedagog, z w yk szta łcen ia  filo log k la sy czn y . 
W  latach  1818 - 1821 g u w ern er J. S ło w ack iego , od 1822 r. na służbie u ks. A . C z a r­
to ryskiego  jak o  sek retarz  i gu w e rn er jego  synów .

22 K a lik s t  M orozew icz (1799- 1872), przed p ow stan iem  n auczyciel w  L iceu m  
W arszaw skim , poseł na sejm . Na em igra cji stron nik  C zarto ryskiego .

23 Szym on  M alew ski (1759 - 1838), profesor p ra w a  i ekonom ii, w  la tach  1816 - 
- 1822 rekto r U n iw ersytetu  W ileńskiego. L is ty  C zarto ryskiego  skierow an e do rektora  
p isane b y ły  z tytu łu  k u ra to rstw a  O kręgu  S zkoln ego W ileńskiego. Szym on M a lew sk i 
b y ł ojcem  F ran ciszka , filo m a ty  i p rzy ja c ie la  M ickiew icza .

24 P h ilip p e  to zap ew n e im ię restau rato ra  p arysk iego, u którego spotkali się m. in. 
zap ew n e A lek sa n d er P o to ck i (1798 - 1868), syn Stan isław a Szczęsnego, uczestn ik 
p ow stan ia  listopadow ego, na e m igra cji w sp ie ra ją cy  m ateria ln ie  w ychodźców ; b ra ­
cia: H erm an (1801 - 1866) i J ó ze f (1800 - 1863) P otoccy, u czestn icy  pow stan ia  listop a­
dow ego, em igran ci zam ieszkali w e F ra n cji; K s a w e ry  B ran ick i (1814 - 1879), po o trz y ­
m aniu d y m isji z w o jsk a  ro sy jsk ieg o , w yw ió zł znaczną część fo rtu n y za gran icę , 
odm ów ił p ow rotu  do K ró le stw a , w e F ra n c ji zb liży ł się do kół lib eraln ych  i rep u b li­
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kań sk ich , hojn y m ecenas w szelk ich  p atriotyczn ych  a k cji em igracyjn ych , zarów no 
z  le w icy  ja k  i z p raw icy; U ruski —  nie znany; S e w e ry n  G ałęzo w ski (1801 - 1878), 
s ła w n y  lek arz, dorobiw szy się w  A m eryce, p rzy jech ał do P a fy ża  w  1848 r., o fiarn y  
i czyn n y  zdobył sobie uznanie w  em igracji, sym patyzo w ał z kręgam i dem okratyczn ym i.

25 M ow a o zam achu stanu dokonanym  przez L u d w ik a  N apoleona w  nocy 
1/2 gru d n ia  1851 r.

28 B y ć  m oże żona Julian a F on tán y (1810 - 1869), p ian isty  i kom pozytora, p rzy ­
ja c ie la  Chopin a i w yd aw cy  jego dzieł m uzycznych.


